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J \S  301. W e  W t o r e k  dnia 24. Grudnia.

Z powodu świąt Bożego Narodzenia, Gazeta ta dopiero w  piątek 
dnia 27. Grudnia wydaną będzie.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Grudnia.

R ząd  odebrał wiadomości z A l g i e r u  z d. 
7. m. b., które M onitor w  sposób następujący 
ogłasza: » P o  odejściu ostatniego gońca nic 
w ażnego  w  prowincyi Algierskiej się nie w y ­
darzyło. System A rabów  prow adzenia  w oiny  
partyzanskiej t rw a  ciągle. G rom ady H ad ju tów  
i jeźdźców , należących do Kalifahów  Abdel 
K ad era ,  usiłowały  w  rozmaitych miejscach 
ró w n in y  trzody  zab ierać; p raw ie  wszędzie  
w ojska  mające sobie poleconą obronę ob o zó w  
się cofnęły. W  utarczkach przy tej sposo­
bności stoczonych w ie lu  A rab ó w  zginęło, a 
konie  ich w p ad ły  w  ręce naszych. Na linii 
Chiffy uskuteczniają skoncentrow anie  wojska. 
O b w a ro w a n ie  miasta Blida skorym  idzie p o ­
stępem. A rabow ie  kusili się o niepokojenie 
każdego w  okolicach Blidy przedsiębranego 
ruchu . Najprzód Kabylowie a później regu­
la rne  w ojsko Kalifaha Miłiany, w  ro w a c h  
u k ry te ,  do forpocztóyy naszych ciągle ognia

dawało . Kilku z naszych poległo i raniono; 
S tósow nie  do ra p o r tó w  G enerała  D u v i v i e r ,  
nieprzyjaciel w iele  ludzi stracił. Poniew aż 
p rzy  odejściu pakietbotu statki p a ro w e  z Bony 
i O ranu  do Algieru jeszcze nie były zawinęły, 
nie miano w ięc  z tych prow incy i now szych  
wiadomości." — Doniesienia z Algieru tejże 
daty,_ umieszczone w  gazetach Tulońskich, 
b rzm ią n ierów nie  niepomyślnićj od w yżć j  
podanych urzędow ych. O baw iano  się u d e ­
rzenia na miasto i wszelkie w ojska , podobnie  
jak i osadnicy do miasta się schronili. Z obo ­
z ó w  wszystkich ustąpiono i tylko w a r o w n e  
miejsca, jak np. B lida, Buflarik i t. p. zatrzy­
mały dotychczas załogi swoje. W szystk ie  za­
kłady w  rów nin ie  mają być zburzone. U p o ­
w szechniła  się pogłoska, źe dnia 9. albo 10, 
A rabow ie  rów nocześn ie  do w szystkich  punk­
tó w  szturm  przypuszczą , aby spełnić wielkie 
p ro ro c tw o  M arab u tó w , op iew ające, źe dnia 
10. Abdel - K ader w  wielkim  meczecie algier­
skim m odły  sw e odpraw iać  będzie. M arsza, 
łek temi dniami w y d a ł  o d e z w ę ,  w  którćj 
A rabom  zabrania ,  z bronią z miasta w y c h o ­
dzić albo do  niego wchodzić .



S t ó s o w n i e  do depeszy telegraficznej  z M a r ­
sylii z  dnia 13-, dotychczas  już 4800 świeżego 
w o js k a  do Afryki  się puściło.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  12. Grudnia .

Badan ia  w  N e w p o r t  z Kartystarni  cięgle 
t r w a ją .  O ka z u je  się z tyc h że ,  źe p lan em 
Fros t a  było  m o s t  w  N e w p o r t  w  p ow ie t rz e  w y ­
sadzić ,  o p a n o w a ć  magazyn  p r o ch u  i po w s ta n ie  
W  p r o w i n c y e  pó łn oc n e  rozszerzyć .  S ta ra się 
o n  w sz e lk im  sposobem uchron ić  się od  zagra-  
źauącćj m u  szub ien icy ,  t w i e r d z ą c ,  że do  p r zy ­
jęcia d o w ó d z t w a  n u d  Kar tys tami  z m us zo n y  
by ł  g r oźbami ,  jakiemi rodz inę  jego s traszono,  
jakoż uc iek ł ,  w i d z ą c  k r e w  p ły n ą c ą ,  ile źe 
z b y w a  m u  zupe łnie  na po t r zebne j  sprężystości  
d o  k ie row an ia  t ak iem p ow s ta n ie m .  Beszta  
u w ię z io n y c h  są to p o  największej  części  lu ­
dzie  bez  wsze lk iego  ukształ cenia i w p ł y w u ;  
lecz jest mi ęd zy  nimi także pięciu K a p i t a n ó w  
lóż ka r tys towsk ich .

H i s z p a n i a.
Z S ą r a g o s s y r , dnia 4. Grudn ia .

W y p r a w a  na rok  t en  skończona.  Śnieg tak 
r zęsis to  p a d a ,  źe cała u w a g a  Xięcia Yit to ry i  
n a  to  z w r ó c o n a ,  aby  żo łnierzy  o d  srogości  
z i m n a  ile możności  o th r on ić .  Ale w  ty m  
w z g lę d z i e  w ła ś n ie  w ie l e  jeszcze pozostaj e do 
usk u te czn ien ia ,  bo  admini s t r acya  w o j s k o w a
0 nic się n ie p o s t a ra ła , k iedy ona r ó w n i e  jak
1 pub l i czność  na p rędk ie  ukończen ie  w o j n y  
r a c h o w a ła .  Omyl i ł a  się jednak,  a tak w o js k o  
W  s m u t n e m  z o s ta w a ć  będz ie  położeniu.

Xięcia Yi t to ry i  tu się sp odz iew a j ą ;  p r z e p ę ­
dzi  o n  z imę  w  mieście naszem.  W  tej chwi l i  
zna jduje  się w  Alcan izu ,  gdzie o d w r o t e m  
w o j s k  sw o ic h  kieruje.

S z w a j c a r y  a.
T e s s i n  o. — W  kantonie  tym  o d by ł a  się 

dn .  4. G rud n i a  r e w o l u c y a ,  w y sz ła  od ludu,  
i ca łkiem p r z e c i w n a  r e w o l u c y i  zurychskiej  
z d. 6. W rz e śn ia .  Wie l ka  Bada tego ka n t on u  
w y d a ł a  na os ta ln ićm s w o je m  posiedzeniu  (od  
18. —  22. L i s to pa d a)  kilka anti  - l ibera lnych u- 
e h w a ł ,  a międ zy  innemi  ograniczyła t o w a r z y ­
s t w o  strzeleckie (gatunek p a ń s tw a  w  p ań s tw ie )  
i nadużycia  w o ln oś c i  d r uku  ukróciła.  Z tego 
p o w s t a ł o  n i e u k o n t e n t o w a n i e ; pow ra ca ją c yc h  
do  d o m ó w  w ie lk ic h  B a d z c ó w  s t r on n ic tw a  
konse rwa tys tycz r i ego  ze lżono i zn i ewa żo no ,  
g ła b e  środk i ,  p rz e ds ię w z ię te  p r zez  r zą d  dla 
u t r zy m an ia  spokojności  publ i cznć j ,  żadnego  
nie w y d a ł y  o w oc u .  C o  się dalej s t a ło,  w i a ­
d o m o  n am  tylko z doniesień o rganu  refo rmi -  
s tó w .  — R e p u b l i k a n i n  z n a d  g r a n i c y  
w ł o s k i e j  z dn.  7- G ru dn ia  umieści ł  bo-wiem 
nas tępujący,  z w y c i ę s t w o  zwias tu jący a r ty ku ł ;

»Lugano ,  jego lud n y  o b w ó d ,  Mendri s io,  Ch ias -  
so, Bel lenz i Loca rno  stoją pod  bron ią .  Po d o ­
l inach Arogn o ,  M a lc a n to n e , Ca pr ia sca ,  O n -  
s e rno ne  i Mor robbia,  j e d e n s i ę t y l k o  okrzyk  
rozchodz i .  M ę ż o w i e ,  k tó rzy by  u m i a r k o w a ­
nia i p r a w n o śc i  t r zym ać  się byli  p o w i n n i ,  i 
n a d a r e m n o  się tern che łpi l i ,  zostali p rzez  lud 
o w e i n  p r z e n i e w i e r s t w e m  o b u r zo n y  han iebn ie  
w y g n a n i ;  żo łnierzy  zaś ,  którzy ich zasłaniać 
miel i ,  ro zb r o jo n o  i u w ięz ion o .  Z b r o j o w n i a  i 
zapasy w o j e n n e  są w  r ę k u  ludu.  —  Lugano  
p r ze zn ac zo no  na cel zemsty zw a l one go  s t r o n ­
n ic tw a .  Dnia 4. G ru d n ia ,  p rzed godziną 10 
p rzed  p o łu d n ie m ,  pokazał  się oddział  k o m p a ­
nii w o j sk a  r z ą d o w e g o  p rzed w a r s z t a t e m  zac­
nego o b y w a t e l a ,  aby  go a re sz towa ć  ; lud się 
zg ro mad z i ł ;  w iedz ia no ,  że go już dn ie m p i e r w  
napa dn i ę t o  i o k r op n ie  zbi to.  L u d  o b u r z o n y  
tein n o w e m  w d z i e r a n i e m  się w  p r a w a  o b y ­
w a t e l i ,  coraz  l icznej zbierał  się w  bliskości 
mieszkan ia  o w e g o  c z ł o w ie k a ;  o d w a ż n a  jedna 
kob ie ta ,  oż y w io n a  d u c h e m  ludu ,  p oc hw yc i ł a  
s i erżanta  p lu tonu  za w ą s y  i t ym spo so b e m  da­
ła znak do zaczepki .  Niezadlugim czasem p o ­
ko na no  żołnierzy,  i to  b y ło  początk iem dra ­
matu.  Niez l i czona l iczba ob yw ate l i  ws ze lk i ch  
kłass zg romadzi ł a  s i ę ; z a w o ł a n o  do broni  i 
p o s t a n o w io n o  uderz yć  na pałac  komini ssarza  
r ządzącego.  M ę żo w ie  rozważn ie j s i  w s t r z y ­
mali  to ;  muni cy pa l noś ć  miała dosyć czasu do  
zebran ia  się i poczynien ia  s to s o w n y c h  ś r o d k ó w  
do  zabezp ieczenia spokojności  publ icznej .  —  
Resz tę  ivojska zamkn ię to  w  kosz a ra ch ;  bę b n y  
w e z w a ł y  g w a r d y ą  obyw ate l sk ą  do b roni  i 
m n ó s t w o  zwiększa ło  się z każdą chwi lą .  R o z­
kazy municypa lnośc i  jak naj sk rupulatn iej  w y -

Eelniono.  D o m  R i y a  i inny,  w  k tó ry ch  się 
roni  s p o d z ie w a n o ,  od da no  o b y w a t e l o m ,  a 

zapasy t am zna lezione odnies iono do d o m u  
municypalnośc i .  W i e ś ć  o ty m  w y p a d k u  szy­
bko  się rozeszła po sąsiedniej okolicy i w s z y ­
stkich na jwiększy  o p a n o w a ł  zapał .  Je szcze 
tego samego  w ie c z o r a  m n ó s t w o  u zb ro jo ny c h  
w i e ś n i a k ó w  z dol iny Cl i iasso,  No vaz za no ,  
Menpr i s  i Maggia i i nnyc h  o b w o d ó w  p r z y ­
by ło  do L u g a n o ,  a w ś r ó d  p o w s z e c h n e j  r ado­
ści p o w y s t a w i a n o  d r z e w a  w o ln oś c i ,  który to 
pr zyk ła d  i w  Jłellenzu na ś l ado w an o .  Załoga 
w B e l l e n z u ,  zas t r aszona szybk im r u c h e m  ludu,  
złożą ła bron,  zamek  o t w o r z y ł  s w ę  b r am ę  i z b r o ­
jo w n i ą  zdo by to ._ W s z y s t k o  o d b y ł o  się lo t em 
n iemal  b ł y sk aw icy  i z jak n a j w i ęk sz ym  p o ­
rządkiem.  O d e z w a  municypa lnośc i  w  Lugano,  
podpi sana p r zez  Prezesa  G  i a c o m  o L  u vi  n i -  
P e r s e g h i n i ,  z a p e w n ia  mias tu  bez p ie cze ń­
s t w o .  Z  c z ł o n k ó w  rzą du  Radzcy s tanu \ J o l o  
i Moot i  zemknęfi  za jezioro L u g a n o . « — P o ­
d ług l i s tów  z dn.  7. G r u d n i a  udał  się dn ia  6.
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t. m ies P u łk o w n ik  Luvini na czele 700 ludzi 
p rz e z  Bellinzonę do  L oca rno .  T a m lo  rząd  
chcia ł p o w o ła ć  lud do b ro n i ,  ale m ało  co do- 
k az a ł ,  i p o w sze ch n ie  w n o s z ą ,  że o p ó r  nie 
b ę d z ie  wielk i.  —  K onserva ty s tyczn i R adzcy  
s tanu  R iv a ,  M olo ,  M onti i Lotti schronil i się 
d o  C a n n o b b io ;  p ie rw s z y  z nich jest juz p o ­
d o b n o  w  M ed y o lan ie ,  a d ru d zy  Miastu se jm u 
u sz a n o w a n ie  sw o je  złożyć zamyślają. W  L o ­
ca rn o  p o w s la l i  reform is iy tyczn i R a d z c y  s tanu  
F ra n sc in i ,  R u sca ,  F o g l ia rd i ,  G io  A ntonio  i 
R  usca Vitalii Bracia C ian i ( n a c z e ln ic y  l ibe­
r a l i s tó w )  pow sta li  w  kan ton ie  G raub iinden ,  
ab y  się nie z d a w a ło ,  źe w sz c z ę ta  p rz e z  sa­
m y c h  ob y w a te l i  r e w o lu c y a ,  im p o cz ą tek  sw ó j  
■W'inna.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 30. L is topada .

(G e z .  f r . ) — P o  obyw ate lsk ie j  w o ln o śc i  
w  T u rc y  i następuje te raz  i religijna. N a  r o z ­
kaz S u łtana  og łoszono d e k re t ,  nada jący  jego 
chrześc iańsk im  ( ty m c z a s o w o  ty lko k a t o l i c ­
k i m )  p o d d a n y m  n ieokreślone s w o b o d y  w  w y ­
k o n y w a n iu  ich o b r z ą d k ó w  relig ijnych. Pa- 
t ry a rc h a  a lb o w ie m  katolicki w  K o n s ta n ty n o ­
p o lu  p rosił  b y ł  S u ł ta n a ,  aby  p o z w o l ić  raczy ł,  
żeby G enera lnego  W ik a r e g o  dla g re c k o -k a to -  
l ickich  M e lc h i tó w  w  A ntyoch i i ,  J e ro z o l im ie  
i A lexandry i m ia n o w an o .  S u ł tan  do p ro śb y  
te j  się p rzychy li ł  i r e p r e z e n to w a n e g o  p rze z  
P a t ry a rc h ę  A rcyb iskupa  M atzlaum  na u rz ą d  
te n  m ia n o w a ł .  „ W a l e c z n a  i w ie r n a  sekta 
c h rz e śc ia ń sk a , k tó rą  katolikami n a z y w a ją  ( w y ­
ra ż o n o  w  ty m  d e k re c ie )  m ieszkająca w  tych  
d y e e e z y a c h ,  p o w in n a  p o w a g ę  A rcyb iskupa  
tego uzn a ć ,  k tó re m u  m a być  p o z w o lo n e m  
czytać  ew an ie l iu rn  i pełn ić  służbę kościelną 
r ó w n i e  w  s w o im ,  jak i w  innych  d o m ach .  
K a t o l i c y  m a j ą  z u p e ł n e j  w o l n o ś c i  r e ­
l i g i j n e j  u ż y w a ć .  Nikt nie m a  m ieć p ra w a ,  
zapy tać  się ich :  dla czegóż pełnicie  te  o b rz ą d ­
ki w  d o m a c h  w a s z y c h ,  dla czego czytujecie 
p ism o ś w ię te ,  zaw ieszac ie  la m p y  i budujecie  
a m b o n y ?  | j la  czego m acie  o b ra z y  i zasłony, 
palicie^ kadz id ła  i s taw iac ie  k rzyże? G u b e r n a ­
to r o w ie  miast,  G e n e ra ło w ie  i w ła d z e  m ie j­
skie w y s trze g ać  się m ają  w szelk iego  p rzeszka­
d zan ia  kato likom  w  o d b y w a n iu  ich nab o ż eń ­
s t w a ;  nie p o w in n i  oni żadnych  szukać p o z o ­
r ó w ,  aby  ich ob rażać  i upośledzać .*— N as tę ­
p n ie  rozkazu je  S u ł tan  w  ty m  dekrecie , żeby  ża­
d n a  w ła d z a  na p o w tó r n e  zaślubienie r o z w i e ­
dz ionych  katolickich m a łż o n k ó w  i m a łżonek  
n ie  z e z w a la ła ,  kiedy, katolicy p o w tó r n e  ś luby  
r.a n ie p r a w n e  pocżytują . O ra z  m a b yć  k a to ­
l ikom  d o z w o lo n e tn ,  w y k o n y w a ć  przysięgi 
p o d łu g  fo rm y  ich religii i w  ich  w ł a s n y m  ko ­
ściele. Jeżeli  katolik  u m r z e  a d u c h o w n y

w z b ra n ia  się go na  cm en ta rz u  u roczyście  po­
c h o w a ć ,  w ła d z e  tu reck ie  mieszać się do  tego  
nie m ają .  N aczynia kościelne za długi k a to ­
l ik ó w  nie maią być  w  za s ta w  zab ie rane  a za ­
pisy na korzyść  B a tryarchy ,  G en e ra ln eg o  W i ­
karego  i ubog ich  mają m ieć  w  oczach  S ąd u  
znaczenie. Jeżeli  katolik um iera  bez  po tom - 
s t w a ,  g ło w a  kościoła m ajątek  jego odziedzi-  
czy. ( C z y  P a p ie ż ,  czy  tez  P a t r y a r c h a ? )  
W szystk ie  dla k o śc io łó w  katolickich  p r z e z n a ­
czo n e  p rzedm io ty  c ło m  nie ulegają. C i  co 
ja łm użnę  albo pieniądze dla P a t ry a rc h y  zb ie­
ra ją  mają być w o ln i  od  w sze lk iego  p rze ś lad o ­
w a n ia  i na o b ro n ę  w ła s n ą  w  b ro ń  opatrzen i.  
D o k u m e n t  ten  tem i kończy  się s ło w y :  „K a to ­
likom  nigdy i pod  żadnym  w a r u n k ie m  na Js- 
lam  p rze ch o d z ić  nie w o ln o .  W sze lk ie  p r z e d ­
m io ty  dla A rcybiskupa i ja łm użny  dlań m a ją  
być  do  miast i p o r t ó w  bez  op ła ty  ceł w p u s z ­
czane. B iada te m u ,  k tó ry  p r z e c iw  tym roz­
k az o m  p o s tą p i !»

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  J O .  Xiążę T h u r n - T a x i s  

n a  korzyść  m ie sz k a ń c ó w  posiadłości s w o ic h  
w  X ięs tw ie  K ro to szy ń sk iem  su m m ę 400 talar,  
a d  d e p o s i t u m  w  kassie p o w ia l o w ć j  w  K r o ­
toszynie  pod  tv m  z łożyć kazał w a r u n k ie m ,  aby  
na  p rzy p a d ek  u m o b ih z o w a n ia  arm ii  zos ta ją­
cym  bez sposobnośc i  za robku  r o d z in o m  p o ­
w o ła n y c h  do s łużby  czynnćj l a n d w e r z y s tó w  
z funduszu  tego zapornóżki d a w a n o .  Aż do  
w y d a r z e n ia  się ta k o w e g o  p rzy p a d k u ,  fu n d u sz  
ten  na p rocen ta  oddany  zostanie. —  W  o t w o ­
rz o n y m  z począ tk iem  r. b. p ro w in c y o n a lr iy m  
d o m u  p o p r a w y  w  K ościan ie  jest obecn ie  120 
k o r ry g e n d ó w .  W szy s tk im  w ła d z o m  policyj­
n y m  na n o w o  za lecono ,  aby  n a  w szy s tk ich  
w ł ó c z ę g ó w ,  ż e b r a k ó w  i t. p. czujn.e z w ró c i ły  
o k o ,  ich ,  skoro  się p rzy  dybać  d a d z ą ,  a re sz to ­
w a ły  i do  w sp o m n ia n e g o  zak ładu  d o s taw ia ły ,  
by  spoko jność  po licy jna  w  p o w ia t a c h  ba rd z ić j  
by ła  zabezp ieczoną .

—  “T y g o d n ik a  literackiego* w y s z e d ł  Nr. 39.; 
z a w ie r a :  Des idees N apo leon iennes  p a r  L ou ia  
B o n a p a r te  (d a lsz y  ciąg).  —  K o n ik ,  p o ez y a  
p rz e z  E .  W a si lew sk iego .  — O b rz ę d y  i u r o ­
czystości w  W iln ie  i jego okolicach  p rz e z  J. J .  
K raszew sk iego .  —  W y ją tk i  z  S te fan a  C z a r ­
n ieck iego  p rz e z  M. C zay k o w sk ie g o  (d a ls z y  
ciąg). —  K ry ty k a ,  D w a j  Z im o ro w ic z ę ,

W i a d o m o ś ć  d l a  m ł o d y c h  l u d z i .  — 
W  k a n to n ie  W a l i i  w y s z ł a  u s ta w a ,  p o d łu g  
k tó re j  żadnemu: m ło d e m u  e z ło w ie k o w i  p r z e a  
d w u d z ie s tą  p ięcią  la ty  n a w e t  choćby  b y ł  oże­
n io n y m ,  fajki palić n ie  w o l n o ,  gdyż  się poka-
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zalo , iż w ielu  dla tego tylko bra ło  zonę , aby 
im fakę  palić było w olno .

W a l k a  a t l e t ó w .  — W  Lipsku znajduje 
się obecnie Dupuis i A verino , k tó rzy  się jak 
w ia d o m o ,  p ierwszymi zapaśnikami mianują. 
Okoliczność ta stała się pow o d em  do następują­
cego w yzw an ia ,  które umieszczono w „gazecie 
Lipskiej«. „Poniew aż pan Averino przysłał do 
mnie sw ego w o ź n ic ę ,  by się zmierzył zme- 
mi siłami, zdziwiło mnie to nie m ało ,  dla 
czego pan  A ver ino ,  który przecież w  N iem ­
czech uchodzić chce za pierwszego atletę, a 
w  Berlinie i W ro c ła w iu  n a w e t  to nazwisko 
sobie przyw łaszcza ł ,  dla czego m ów ię  pan 
Averino sam się ze mną zmierzyć nie p rzy ­
szedł, W y zy w am  przeto  pana Averino i je­
go w oźnicę ,  aby bez wszelkich p raw ide ł  
l na jakikolwiek sposób sobie zyczą, ołw.dwaj 
W w ieczór, w  k tórym  się im podobać będzie, 
poszli ze mną na siły; a jeżeli nade mną z w y ­
cięs tw o  odniosą, otrzymają w  nagrodę 500 
ta la ró w ,  które w p rzó d y  za rękę dać przyrze­
k am ; oni zaś z swojej s trony , żadnej straty 
nie poniosą. Dla ustalania s ław y  mojej, upra­
szam najuniżeniej, aby szanow na publiczność 
sama roztrzygrięła łaskaw ie , który z nas obu- 
d w ó c h  nazwiska pierwszego atlety jest go­
dniejszym. Przyłem upraszam także pana A- 
yerina ,  aby w  następnem  obwieszczeniu sw o -  
jć m ,  zaw iadom ił mnie o dn iu ,  w  którym się 
ze mną zmierzyć zamyśla." Jean  Dupuis, 
p ić rw szy  atleta i zapaśnik. — tW iadom ości 
późn ie jsze)  P e w ie n  korespondent, o w alce 
a t le tó w  Averina z D upi’m ,  którą dnia 18go 
Października w  Lipsku z sobą zw ied li ,  donosi, 
co następuje: „ O b ad w a j  zapaśnicy wystąpili 
W obcisłym skurzanyin ubiorze. Najprzód 
chodziło o doświadczenie  siły w  d łoni,  czego 
skutkiem potężne policzki, k tóry jeden d ru ­
giemu na w zajem  w  upom inek  dawał. Ave­
rino  nie skrzyw ii bynajmnićj tw arzy . Dupuis 
zaś , choć zaw sze  w o ła ł ;  b r a v o !  d a  c a p o !  
przym rużał często oczy. dostrzeżono nawet, 
iż się^ m u  łzy po licach potoczyły. Potem  
z  kolei przyszło do p ię d u k ó w . Dupuis ugo­
dził sw ego przeciw nika  tak potężnie pięstu- 
k iem , ii  Averino na kruk odskoczył, lecz po- 
tćm  tak silnie uderzy ł w  kark swoiego spół- 
z a w o d m k a ,  iż tenże tylko z w ro tn y m  kozioł­
k iem  upadek sw ó j zam askować potrafił. T e ­
raz  nastąpiła kolej pójścia w  zapasy. Przystą-

£ di śmiało do siebie i m ocow ali  się z bezprzy- 
fadną siłą p rzez  m inut kilka, jeden drugiego 

z  mięisca nie ruszyw szy. Nakoniec Dupuis 
skręcił A verinow i ręce ku z iem i, a zw ycię-  
Ztwo już na jego stronę przechylać się zda­
w ało .  W  tera nagłe odskoczyli od siebie i gdy 
jeden drugiemu yy mgnieniu oka w yciął kilka

policzków, rzeki Dupuis: „ Ba s t a !  J e s t e ś m  y 
o b a d w a j  w i e l c y  a r t y ś c i .  — „Dosyć na 
ten raz!"  odrzekł Averino i ukłonił się. Bo­
ha te row ie  podali sobie dłonie i ucałowali się. 
Publiczność okryła ich oklaskami. Znaczna 
kw o ta  w p łynę ła  w  praw dzie  do kasy, którą 
się zapaśnicy podzielili, ale k rw a w o  na nią 
zapracowali.

Podaje się niniejszem do publicznej w ia d o ­
mości , ze Ur. M i c h a ł  i\  o s z k i e w  i c z , po- 
siedziciel dóbr, i Ur. K a r o l i n a  W i l h e l m i ­
n a  z O l e a r i u s ó w  o w d o w ia ła  P a r i t i u s ,  
kontraktem przedślubnym z dnia 20 C zerw ca  
r. b. wspólność majątku i dorobku wyłączyli, 

K ro toszyn , dn. 27. Listopada 1839. 
K££_h__Pr_u s k i  S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i .

Świeżego m arynow anego  łososia iun t  po 
10 sgr. poleca

handel C. F. B i n d e r ,  
w  rynku Nr. 82.

iNasiona koniczyny i trawy ku­
puje za najwyższe w  stosunku 
ceny handel nasion

braci A u e r b a c h  w  Poznaniu, 
_______przy Butelskiej ulicy.

Sążeń brzeziny po 3 Tal. 22 sgr. 6 len.,
« dębiny « 3 « 7 « 6 « także
B « « 3 <» 17 « 6 «

bez  zw ózki u J .  E. K r z y ż a n o w s k i e g o .

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia  20. Grudnia 1839. Sto­
pa

prC.

Obligi długu państwa . . . . 
P r. ang. obligacje 1830. . . . 
Obligi premiow handlu morsk, 
Obbgi Kurm archii z bież. kup, 
Obligi tjm cz. Nowej M archii d t. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . • 
Elblągskie duo  . «
Gdańskie dito w T , . . .  , 
Zachodnio - Pr. listy zastawne , 
Listy zast. W , X. Poznańskiego . 
W sch o d n io  - P r, listy zastawne , 
Pomorskie dito .  ,
K ur- i Nowomarch. dito  ,  ,
Szląskie _ dito . ,
Obi. zaległ, kap. ip rC . K ur- i No­

wej - M archii .  . . . ,
Z ło to  al marco
Nowe dukaty . . . .  a ,
Frydrychsdory  . ........................
Inne  monety złote po 5 talarów . 
D is c o n t o .....................................
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